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PRENUMERATA WYNOSI:
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Słowo Polskie
wychodzi 2razy dziennie.

OGŁOSZENIA:
Za 1 wiersz petitowy albo jego miej- 
sce 2 0  h., nadesłane wiersz ga*- 
mondem 8 0  h., małe ogłoszenia za 

wyraz 6 h., najmniej 00  h.
Osobista doresponilBJicya po 10 b. od słowu.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . . O h .
na prowineyi . 8  h.

Adres: „Słowo Polskie** 
Lwów, ni. Okorążozyzny 1. 17.
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Rada państwa.
(Depesze„ Słowa Polskiego").

Wiedeń, 14 maja. Wbrew oczekiwaniom, Izba 
posłów odbyła wczoraj bardzo burzliwe posiedzenie. 
Po odczytaniu wniosków i interpelacyj udzielił pre­
zydent głosu referentowi komisyi zapomogowej do 
złożenia ustnego referatu o petycyach i sprawach 
zapomogowych. Zwyczajnie sprawa taka załatwiana 
bywa w kilkunastu minutach, a wczoraj dyskusya nad 
tą sprawą trwała od godziny 3 do 8. Przedłużenie się 
tej dyskusyi wywołała niesłychanie namiętna i gwał­
towna mowa posła Daszyńskiego.

Mowa Daszyńskiego, pełna niesłychanie ostrych 
narzutów przeciw szlachcie, poszczególnym członkom 
Koła polskiego i wielu osobom po za Kołem stoją­
cym, oraz piętnująca rządy w kraju, wywołała 
w Kole polskiem nadzwyczaj przykre wrażenie.

Na ataki p. Daszyńskiego odpowiadał p. Gnie­
wosz wśród ciągłych przerywań.

Ta „debata galicyjska“ przed obcem forum 
wypełniła niestety całe posiedzenie wczorajsze Izby, 
które przyniosło ponadto tylko deklaracyę prez. 
ministrów p. Koerbera. Premier austryaeki wyjaśnił 
nieporozumienie pomiędzy jego odpowiedzią, udzie­
loną p. Daszyńskiemu, a słowami namiestnika hr. 
Pinińskiego w sprawie bezrobocia we Lwowie.

Oto przebieg tego pamiętnego posiedzenia, 
którego tak niemiłe dla nas echo roznosi dziś drut 
telegraficzny po świecie:

Interpelacye i  w n io s k i .
Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się o godzi­

nie 4 (czas lwowski). Na wstępie odczytują sekre­
tarze interpelacye i wnioski, między innemi interpe- 
lacyę p. Ml c ii e j d y w spranie stosunków narodo­
wościowych w sądach na Śląsku.

Kwestya zapomogowa.
Po odczytaniu interpelacyj i wniosków, prezy­

dent udzielił głosu referentowi komisyi dla zapomóg, 
p. S t e i n e r o wi ,  do złożenia ustnego referatu o ro­
zmaitych wnioskach i petycyach zapomogowych.

Nad referatem Steinera wywiązała się dłuższa 
dyskusya, poczem wybrano mówców generalnych.

Gwałtowny atak p. Daszyńskiego.
Jako mówca generalny contra zabrał głos po­

seł D a s z y ń s k i  i omawiał w szczególności panu­
jące od szeregu lat w miastach galicyjskich, a zwłasz­
cza we Lwowie i Krakowie bezrobocie.

Przyczynę tego stanu upatruje mówca w prze­
sileniu, jakie spowodowała galicyjska wystawa kra­
jowa w r. 1894, a które w następstwie podkopało 
kredyt. Mówca wywodzi, że ostatnie zajścia spowo­
dowane zostały oszustwami i złodziejstwami, popeł- 
nianemi w wysokich sferach galicyjskich. Skutkiem 
tego przemysł marnieje, a stopa procentowa kre­
dytu kupieckiego dochodzi do 12, a czasem nawet 
do 20 prc.

Dzieje się to z tego powodu, albowiem każdy 
boi się dać swoje pieniądze do Galicyi, gdzie księża, 
książęta i hrabiowie kradną tak samo, jak zwyczaj­
ni złodzieje. Jest niestety smutną prawdą, że weksle 
galicyjskie przyjmuje się w Wiedniu, Pradze i in­
nych miastach tylko z wyższym śskontem, aniżeli 
każde inne weksle.

W czasach przesilenia w Galicyi, weksli gali­
cyjskich wogóle nie przyjmowano.

P. Dawid A b r a h a m o w i c z :  Proszę podać do­
wody na swoje twierdzenia i nazwiska tych złodziei.

D a s z y ń s k i :  Jeżeli p. Abrahamowicz żąda 
dowodów, to mu je podam. Wymienię przy tern oso­
bistości p. Abrahamowiczowi bardzo bliskie. Był 
w galicyjskim Wydziale krajów. (1!) niąjaki Jędrzejo- 
wicz, krewny byłego ministra dla Galicyi, ■ który za­
strzelił się, nie mogąc zapłacić długów. Były członek 
Koła polskiego Wiktor, zastrzelił się w Berlinie, nie 
mogąc zapłacić swoich długów. Marchwicki, zaufany 
i majordomus obu hr. Badenicb, którego Badeni po­
wołał do Izby panów, doprowadził pewien Bank ra­
zem z ks. Sapiehą i naturalnym bratem hr. Badenich, 
Krzyżanowskim, do krachu. Krzyżanowski był może 
jeszcze przyzwoitszy od swoich braci, iż zastrzelił 
się. Skradziono tam depozyta hr. Miera i hr. Po­
tockiego.

P. G n i e w o s z :  To jest nieprawda I
D a s z y ń s k i :  Depozyta zostały później zwró­

cone; nastąpił szwindel z Borysławiem, w którym 
akcyonaryusze zostali na kilka tysięcy guldenów

oszukani. ("Niemcy wołają : Słuchajcie, słuchajcie!) 
Czy możecie temu panowie zaprzeczyć. Także dy­
rektor galicyjskiej Kasy oszczędności kradł i brał 
udział w szwindlach z wiedzą komisarza rządo­
wego.

G n i e w o s z :  To nie jest prawda 1
D a s z y ń s k i :  W waszem Kole polskiem ma­

cie teraz jeszcze jednego członka, który został wy­
brany przez wielką własność, nazywa on się Wielo­
wieyski. Jest założycielem i dyrektorem stowarzy­
szenia galicyjskich hodowców bydła. Stowarzyszenie 
to niedawno zbankrutowało na 200.000 zł.I (Woła­
nia : Słuchajcie, słuchajcie !). Ten szlachcic pan Wie­
lowieyski popełniał oszustwa razem z najbrudniej­
szymi żydowskimi oszustami.

G n i e w o s z :  To nieprawda!
D a s z y ń s k i :  Proszę tylko spokojnie słuchać.
A b r a h a m o w i c z :  Mów pan prawdę!
Młodoczech J a r o s z :  Niech sobie Polacy w do­

mu swoje sprawy załatwiają.
D a s z y ń s k i :  P. Wielowieyski zmusił adwo­

kata dr. Aleksandra Majewskiego do urządzenia ra-r 
zem z nim Baubsugu przeciw staremu, choremu ks. 
Adamowi Sapieże. Doszło do tego, że syn Sapiehy, 
zasiadający również w Kole polskiem, p. Wielowiey­
skiemu ręki nie podaje. Ów p. Wielowieyski identy­
fikował z tym „wymusicielem“ Majewskim we wszy­
stkich dziennikach krajowych i przyszło do tego, że 
wysoki sąd krajowy we Lwowie wydał orzeczenie, 
w którem oświadczył, że aczkolwiek wszystkie sub- 
jektywne oznaki wymuszenia w inkryminowanem pi­
śmie dr. Majewskiego wprawdzie istnieją, jednakże 
pp. Majewski i Wielowieyski nie są w stanie tak 
wysokiej osobistości, jak ks. Sapieha, nastraszyć.

Z tego powodu akt oskarżenia został uniewa­
żniony. (W Izbie rozlegają się wołania: Słuchajcie 1 
słuchajcie!) Jeżeli panowie ^macie jeszcze jakie 
wątpliwości, to proszę się zapytać kolegi dr. Greka, 
który był zastępcą starego księcia Sapiehy i który 
do tego się przyczynił, że ten łajdak w Kole pol­
skiem (Dieser Lump im Polenclub) został zdemasko­
wany. (Wołania: Słuchajcie! słuchajcie!)

Gn i e wo s z :  To wszystko nie jest prawdą. 
Wielowieyski to porządny człowiek.

D a s z y ń s k i :  To jest bezwstydne.
G n i e wo s z :  Pan jesteś bezwstydny.
D a s z y ń s k i :  To jest bezwstydne, co pan po­

wiedziałeś !
Gn i e wo s z :  My dużo znieść potrafimy, ale tego 

już zawiele, wstydź się pan.
D a s z y ń s k i :  Chcieliście panowie słyszeć pra­

wdę, to ją macie. Może jeszcze coś chcecie usłyszeć ?
Gn i e wo s z :  Proszę tylko dalej mówić, przez 

to pan tylko siebie poniża.
W i e l o w i e y s k i :  Dziękuję panu za to, coś 

pan powiedział, ja panu już odpowiem.
D a s z y ń s k i :  Chcecie panowie, ażebym wam 

coś powiedział, przyjdzie na to jeszcze czas, opo­
wiem wam coś grubszego, proszę tylko poczekać.

Te ogromne oszustwa tylko dlatego nie bywają 
karane, albowiem dotyczące osoby stoją pod ochroną 
najwyższych osób w kraju „Ci kradnący i szachru­
jący szlachetni łajdacy“ (diese stehlenden und betrii- 
genden Nobellumpen), jak hr. Potocki, br. Brunicki 
i inni uchodzą przeważnie bezkarnie z ręki sprawie­
dliwości. To wszystko podkopuje kredyt a odczuwają 
to ciężko robotnicy i mieszczaństwo, ponieważ tyle 
ludzi prowadzi życie pasorzytów za granicą a nawet 
i we Wiedniu, gdzie taki hr. Potocki przegrywa 
w jednej nocy kilka set tysięcy w Jokeyklubie.

G n i e w o s z :  Pan przecież nie byłeś przy
tem, czy pan może także grał?

D a s z y ń s k i :  Wobec takich stosunków nie 
można się dziwić, że w kraju panuje wielka nędza 
i wielkie niezadowolenie, że rocznie tysiące ludzi 
emigruje do Ameryki. Ci, którzy w tej sprawie za­
winili, uchodzą bez kary.

G n i e w o s z :  Ale cóż my temu winni ?
D a s z y ń s k i :  Czego się pan miesza do tej

sprawy. Pan jesteś zacnym człowiekiem, ja panu 
tego nie mówię, ale czy nie jest prawdą, że cały 
szereg takich skrachowanych oszustów we Lwowie 
w autonomicznych instytucyach zajmuje posady, za 
które pobierają dyurnum  5—10 guldenów dziennie. 
Przypomnę panom tylko hr. Scipio, znanego oszusta, 
który obecnie przy politycznej władzy krajowej po­
biera dziennie 10 guldenów za to, że w swojem biu­
rze pali papierosy. Takich historyj nie opowiada się 
przed światem, jeżeli się ich nie zna dokładąie. Ja 
mogę udowodnić każde słowo, które tutaj powie­
działem.

1 Mam jeszcze wiele faktów w mojem smutnem

dossier. Nie chciałem sam wymieniać nazwisk, ale 
p. Abrahamowicz zmusił mnie do tego.

Następnie p. D. znów omawiał bezrobocie i 
ostatnie zajścia we Lwowie, które są wynikiem tych 
niewłaściwych stosunków.

Gdybyśmy mieli energiczny i rozumny rząd, 
krajowy, któryby prędko wkroczył, rzecz wygląda­
łaby inaczej, ale mamy tu do czynienia albo z biu­
rokratyzmem, albo z jakąś nadzwyczajną wygodą, 
albo też z jakąś grą intryg między władzą central­
ną, a namiestnikiem, który nie jest zamianowany 
z łaski cesarza, ale z łaski i życzenia Koła polskie- j 
go. Tam, gdzie hr. Piniński z dr. Koerberem nie 
mogą się zgodzić, tam robotnicy głodujący i chłopi 
źle na tem wychodzą.

W tym kierunku potrzeba raz usłyszeć prawdę. 
Musimy wiedzieć, czy hr. Piniński miał słuszność, 
gdy deputacyi robotników powiedział, aby się zwró­
ciła do prezydenta ministrów Koerbera, aby się sta­
rała o to, by rząd centralny jego propozycyę popie­
rał, czy też dr. Koerber mówił prawdę, kiedy mnie 
oświadczył, że wydał rozporządzenie do lwowskiego 
namiestnictwa, w którem wywodził, że są kredyty, 
których namiestnik może używać do robót publi­
cznych. Prezydent ministrów powiedział mi nadto, 
iż znajduje się jeszcze jeden milion z funduszu za­
pomogowego.

Jeżeliby to miało być prawdą, że namiestnik 
albo jego urzędnik przez kilka tygodni, to rozporzą­
dzenie prezydenta ministrów przetrzymali na biurku, 
nie uwzględniając go, to mamy tu do czynienia 
z czystem lenistwem arystokraty, które się później 
mści na mieszkańcach i zasługuje na stanowczą 
naganę.

W dalszym ciągu wspomniał Daszyński, że p. 
Abgarowicz Sołtan, znany powieściopisarz wypłaca 
w swoich posiadłościach robotników zamiast gotówką 
karteczkami, które tylko w karczmie można zre­
alizować.

P. K o l i s c b e r :  Przecież Abgarowicz nie jest 
polskim szlachcicem.

D a s z y ń s k i :  Abgarowicz pochodzi z dobrego 
rodu ormiańskiego. (Wesołość).

K o l i s c h e r :  Panie Daszyński, pan jesteś także 
szlachcicem!

D a s z y ń s k i :  Nie.
K o l i s c h e r :  Mogę to panu udowodnić.
D a s z y ń s k i : Nie, na szczęście nie jestem 

szlachcicem.
Następnie poseł D a s z y ń s k i  przytoczył, że 

poseł Tyszkowski w swoich posiadłościach wypłaca 
także zapomocą kwitków.

G n i e w o s z :  Tyszkowski jest poczciwym czło­
wiekiem.

D a s z y ń s k i :  Tyszkowski kradł i oszukiwał, 
jeżeli w ten sposób postępował ze swoimi robotni­
kami. Takje postępowanie jest niełiQnorowe.

G n i e w o s z :  My także potępiamy, tak, .jak 
pan, te nadużycia, ale proszę nie obrażać Ty- 
szkowskiego, który jest uczciwym i porządnym czło­
wiekiem.

D a s z y ń s k i :  Jak Tyszkowski wszedł do 
Izby posłów, to także wszystkim wiadomo. W ogóle 
wiadomo jest, jak ci panowie są łubiani w swoich 
okręgach.

G i ż o w s k i czyni jakąś uwagę, której z po­
wodu szmeru nie można usłyszeć.

D a s z y ń s k i :  Jak byś pan śmiał jeszcze 
słowo powiedzieć, to panu zacytuję to, co o panu 
napisały pisma Samborskie. Milcz pan, pan masz do­
syć masła na swojej głowie.

G i ż o w s k i: Ja  czytałem te gazety.
D a s z y ń s k i :  Panie, pan nie powinien się 

odważyć występywać publicznie.
W dalszym ciągu wystąpił Daszyński przeciw 

bizantinizmowi i serwilizmowi, wyrażając zdanie, że 
jego dążeniem będzie obecny system doprowadzić do 
upadku. W końcu zaatakował jeszcze raz Koło pol­
skie, które pod hasłem solidarności knebluje usta 
wszystkim posłom, nawet tym, którzy są uczciwymi 
ludźmi. Panowie z Koła polskiego macie do rozporzą­
dzenia nawet żyda Byka, którym możecie komende­
rować w każdym wypadku. Ten dał się używać także 
w r. 1898 do popierania stanu oblężenia w Galicyi. 
Mówca skończył. Ozwały się oklaski na ławach so- 
cyalistów, a na ławach Koła polskiego zapanowało po­
ruszenie.

Oświadczenie dra Koerbera.
Po p. Daszyńskim przemawiał prezydent mini­

strów K o e r b e r ,  który na jego wywody odpowie­
d z ia ł,  co następuje: „Wiadomo, że we Lwowie przez
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kilka łat trwał zwiększony ruch ‘budowlany i że ro­
botnicy, zatrudnieni w przemyśle biidowirmyłn, mieli 
tam podostatkiera roboty. Praco to, oiówme przed­
siębrane były przez gminę, z czasem się zmniejszyły, 
a skutkiem tego los robotników w przemyśle budo­
wlanym w samej rzeczy się pogorszył. Ż tego po­
wodu była u mnie, jeśli się nie mylę, przed dwoma 
miesiącami, deputacya z Galicy i i prosiła mię, — 
abym się starał, ażeby zapobieźono grożącemu bez­
robociu.

Ja  ze swej strony byłem chętnie gotów zarzą­
dzić wszystko, co zdawało się być odpowiedniem sy­
tuacji, tak jak ją mi opisano, i w szczególności za­
wiadomiłem namiestnictwo lwowskie, że o ile roz­
chodzi się o zakres działania ministerstwa spraw we­
wnętrznych, możną natychmiast przystąpić do zuży­
wania kredytów, będących do dyspozycji na cele bu­
dowli wodnych i drogowych (słuchajcie 1 słuchajcie!), 
jeżeli przez to można zaradzić brakowi pracy.

Nadto zapowiedziano, że budowa biblioteki uni­
wersyteckiej we Lwowie, której plan był już gotów, 
a kredyty wyznaczone, rozpocznie się z chwilą, gdy 
pora roku na to pozwoli. Owóż rzeczywiście budowę 
tego gmachu rozpoczęto zaraz po świętach Wielka­
nocnych (P. Daszyński: Nie, dopiero po rozruchach!) 
i prace są w pełnym toku.

Co się tyczy robót wodnych i drogowych, to 
o źniej dowiedziałem się, że wielu robotników, którzy 
wii Lwowie dotychczas byli zatrudnieni w przemyśle 
hodowlanym, niepodobna było skłonić, aby stanęli do 
pracy przy budowlach wodnych i drogowych, skutkiem 
czego nie udało się skierować w pożądanej liczbie 
robotników, nie mających zajęcia, ze Lwowa na pro­
wincję. Po świętach Wielkanocnych, zdarzyły się 
we Lwowie znane zajścia, których ja z mojej strony 
mocno żałuję, a z powodu których wezwano rząd, 
aby co rychlej zaradził złemu.

Mogłem wskazać jedynie na to, że na budowle 
wodne i drogowe są do dyspozycyi znaczne kwoty i 
że trzeba przedewszystkiem wpływać na robotni­
ków bez zatrudnienia, ażeby kontentowali się tą ro­
botą, którą im się ofiarowuje i nią na życie zara­
biali. Rząd ponadto postarał się przez wyznaczenie 
bezzwłoczne kwoty na roboty ziemne na głównym 
dworcu we Lwowie, ażeby znowu pewna liczba tych 
robotników znalazła zatrudnienie.

Zresztą w Galicyi i bez tego dość będzie spo­
sobności do pracy, albowiem z kredytu, wyznaczone­
go z powodu przeszłorocznyck powodzi, pozostała 
jeszcze znaczna suma, a plany do odbudowania u- 
szkodzonych wówczas lub całkiem zniszczonych przed­
miotów są prawie ukończone, tak, iż z wiosną bę­
dzie można przystąpić do ich wykonania.
» Sądzę tedy, że rząd w tej mierze uczynił 
wszystko, co w danych warunkach było możliwe, a 
ja ze swej strony w żaden sposób nie mogę pozwo-« 
lic na to, ażeby zarzucano namiestnikowi, że czegoś 
zaniedbał. Przeciwnie, jestem zniewolony nadmienić, 
że namiestnik usilnie stara się o poprawę stosun­
ków w kraju (oklaski) i wszędzie spieszy z pomocą, 
gdzie mu tylko to jest możliwe.

Za doniesienia niektórych pism, które, rzekłbym, 
częstokroć z rozmysłu wytwarzają pewne przeciwień­
stwa między mną a namiestnikiem, ani ja  ani na­
miestnik nie odpowiadamy i niepodobna mi mieć na 
oku wszystkich tych doniesień, a tem mniej odpowia­
dać na każde z nich z osobna. Sądzę jeduak, że za­
równo ja jak i namiestnik, świadomi swych obo­
wiązków, zgodnie staramy się pracować dla dobra 
kraju. (Oklaski.) W myśl tego, com powiedział, nie 
mogę więc dopuścić, ażeby czyniono z tego powodu 
namiestnikowi jakikolwiek zarzut. (Żywe oklaski.)
, Odpowiedź p. Gniewosza na ataki p. Da­

szyńskiego i nowe starcia.
Po drze Koerberze, zabrał głos p. Gn i e wo s z ,  

aby przemówić w obronie Koła polskiego. Mówił 
wśród przerywań ze strony pp. W i l k a  i D a s z y ń ­
s k i e  go.

Gniewosz zarzucał Daszyńskiemu, że genera­
lizuje i przed obce forum wytacza te sprawy, chcąc 
;we Wiedniu prać brudną bieliznę galicyjską. W ten 
sposób nie naprawia się stosunków krajowych, Koło 
polskie potępia także, oo jest złem, ale sposób, któ­
rego używa Daszyński do walki, nie jest stosownym. 
Widzieliśmy także we Francyi panamę, we Wło­
szech panamino, w Niemczech bank agraryuszów, 
gdzie całe 50 milionów marek, gdzieś się podziało, 
ale mimo tego, nikt nie zarzuca Włochom, Francu­
zom i Niemcom, że kradną.

K o s : A to ci logika, że u nas wolno dla tego 
.kraść, że gdzieindziej kradną.

G n i e wo s z :  W banku kryłoszańskim także
w zły sposób gospodarowano, ale ja nie chcę robić 
zarzutu narodowi ruskiemu, ponieważ było tam kilka 
brudnych indywiduów.

Poseł Daszyński wyrządził krzywdę posłowi 
Wielowieyskiemu, który chciał tylko spełuió obo­
wiązek, a nie dopuścił się żadnego niehonorowego 
czynu.

Poseł Gniewosz opisywał dalej zajście z ban­
kiem kredytowym, wśród czego przerywał mu poseł 
Daszyński.

G n i e w o s z :  Poseł Wielowiejski spełniał tylko 
^woje obowiązki, działał w interesie wdów i sierót, 
naturalnie, że też z drugiej strony chciał strzedz 
!swoich interesów, ale ugoda z ks. Sapiehą przyszła 
[do skutku.

P. G r e k :  Nie przyszła do skutku ugoda. Pan
się mylisz.

D a s z y ja s t  i : Słuchajże pan, nie było żadnej 
ugody.

G n i e w o s z :  Ja  tam dokładniej tej rzeczy nie 
znam, ale wiem, że akcyonaryusze zamiast 25 proc, 
dostali coś więcej.

Gr e k :  Ja  stwierdzam, że między ks. Sapiehą 
a dr. Majewskim nie przyszła żadna ugoda do 
skutku.

G n i e w o s z :  Ja  nie wiem, co między tymi pa­
nami zaszło.

P e r n e r s t o r f e r :  Czemu pan broni takich 
łajdactw!

Gn i e w o s z :  Nie było żadnego łajdactwa.
P e r n e r s t o r f e r :  Koło polskie wyznaczyło

pana jako inowcę, ponieważ pan jesteś porządnym 
człowiekiem.

G n i e w o s z :  Ja  bronię Wielowieyskiego, jest 
to moim obowiązkiem, jako kolegi, ponieważ jestem 
przekonany o jego niewinności.

D a s z y ń s k i :  Niech on się sam broni.
Poseł Gniewosz w dalszym ciągu polemizuje 

z wywodami Daszyńskiego. Nie wszyscy wielcy wła­
ściciele i przemysłowcy są szlachcicami. Powołuje się 
na statystykę. Mówca następnie bierze w obronę 
Koło polskie, które zastępuje kraj według najlepsze­
go przekonania.

G n i e w o s z  zwrócony do Kosa : Ja  każdego 
człowieka szanuję, który jest uczciwy, a pan jest 
napęczniały od nienawiści i złości. Pan nie może 
mówić bez obelgi.

Gniewosz zakończył protestem przeciw nowym 
atakom na cały kraj i całą szlachtę i przeciw ge­
neralizowaniu i zapowiedział, że nikt w Kole pol­
akiem nigdy nie chciał bronić żadnych nadużyć. Po­
lemizowali jeszcze z Daszyńskim posłowie Czajkow­
ski i Wielowieyski.

Ten ostatni ograniczył się na krótkiem oświad­
czeniu, że uważa to niżej swej godności z Daszyń­
skim polemizować i jemu odpowiadać.

D a s z y ń s k i :  Cóż pan powiesz na to p. Ja ­
worski? Pan przecież znasz całą tę sprawę.

Następnie znowu zabrał głos Daszyński i ata­
kował ponownie dra Majewskiego i Wielowieyskiego, 
wśród ciągłych przerywań i wielkiego rozdrażnienia 
ze strony posłów siedzących na ławach Koła pol­
skiego.

D a s z y ń s k i :  Pan przecież nie przeczy, że pan 
odgrywał wielką rolę w towarzystwie dla chowu 
bydła.

W i e l o w i e y s k i :  Ja  towarzystwo założyłem 
i straciłem na niem kilka tysięcy guldenów.

D a s z y ń k i : Żeś pan nawet polazł żebrać do 
prezydenta ministrówUtoerbera, aby się w ten pro­
ces ze Sapiehą wmięszał.

W i e l o w i e y s k i :  To nieprawda.
D a s z y ń s k i :  Pan nawet telefonicznie uda­

wał się w tej sprawie do Koerbera. Czy to prawda 
jest, może powiedzieć p. dr. Grek.

Dr. G r e k :  Ja nie jestem urzędnikiem telefo­
nicznym (Wesołość).

Obrona p. Wielowieyskiego.
Gdy Daszyński skończył, zabrał głos Wielo­

wieyski. Starał się udowodnić bezpodstawność zarzu­
tów Daszyńskiego, w końcu oświadczył, że bezpod­
stawność zarzutów Daszyńskiego jest tak jaśną, iż 
satysfakcyi od niego żądać nie może.

Dalsze odparcie ataków.
W ciągu dyskusyi przemawiał C z a j k o w s k i .  

Powiedział on: Oświadczono tu, że my nie życzymy 
sobie usłyszeć tutaj nic nieprzyjemnego. Tak nie 
jest. Proszę swobodnie wypowiedzieć wszystkie nie­
przyjemne rzeczy, ale prosimy o prawdę.

Nieudowodnionych obwinień niechaj nam się 
w twarz nie ciska. Nie rzeczy nieprzyjemnych, pro­
simy, by nie wygłaszano, ale nieprawdziwych. Po­
wiedziano tu, że członek Wydziału krajowego Ję- 
drzejowicz odebrał sobie życie. To nieprawda. Nie 
był on członkiem Wydziału krajowego, a jeżeli czło­
wiek, który lekkomyślnie długi zaciągał, targną? się 
na swe życie, to jeszcze nie uprawnia to nikogo do 
wniosku, że cała szlachta i całe duchowieństwo skła­
da się z złodziei. Fakta dowodzą zawsze tylko 
twierdzeń szczegółowych, nigdy ogólnych.

Jeżeli panowie socyalni-demokraei zbadają sta­
tystykę kryminalną, to się przekonają, że także 
w szeregu ich towarzyszy jest wielu takich, którzy 
popełnili zbrodnie. Byłoby jednakowoż nieuczciwością 
przedstawiać z tego powodu całą klasę robotniczą, 
jako złodziei. Taką drogą myjnie pójdziemy. Jeżeli 
kredyt kraju upada, to wiua tego nie leży w takich 
odosobnionych wypadkach, które w tym kraju nie 
zdarzają się tak licznie, jak w innych krajach, ani 
też nie leży wina w bankructwie Galicyjskiej Kasy 
oszczędności, którego nie można nawet porównać 
z bankructwami banków hipotecznych w Niemczech, 
ale winę ponoszą oszczerstwa, rzucane w twarz ca­
łym warstwom ludności, ponieważ pewni ludzie 
stoją na stanowisku: Garthaginam esse delmdam !

Następnie wnioski komisyi zapomogowej przy­
jęto i o godz. 7Va przystąpiono do 2 punktu porządku 
dziennego, t. j. do dalszej dyskusyi nad ustawą wód- 
czaną.

W dyskusyi szczegółowej nad przedłożeniem 
wódczanera przemawiali do artykułu U. pp-: Thurn- 
herr, Pfeifer, Plas i przedstawiciel rządu Jorkasch-

Koch, poczem dyskusję zamknięto i obrady przer­
wano. Następne posiedzenie Izby dziś o i l  przed 
południem. .

Konferencye.
Wczoraj odbyła się konferencja delegatów 

Koła polskiego i klubu czeskiego w sprawie dróg 
wodnych. Okazało się, że posłowie polscy gotowi są 
przyjąć w zasadzie przedłożenie rządowe z niektó-j 
remi poprawkami, zastrzegając decyzyę pełnemu' 
Kołu. Kwestyę przyczynienia się krajów uważają \ 
oni za rzecz jeszcze nie zadecydowaną, a oświadcza- • 
ją się za równoczesną budową kanałów i regula­
cją- rzek.

Prowizoryum budżetowe.
Izba posłów odesłała prowizoryum budżetowe. 

do komisyi budżetowej bez pierwszego czytania.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 14 maja.

B a d a  m . K r a k o w a . \
K rak ó w . Wczorajszemu posiedzeniu Rady 

przewodniczył prez. EYiedlein, który poświęcił na! 
wstępie gorące wspomnienie śp. arcyb. Isakowiczowi.

Z kolei przystąpiono do szczegółowej dyskusyi' 
budżetowej i uchwalono dwanaście tytułów. Na- 
wniosek prof. Jordana uchwalono 1.200 k o r o n !  
r o c z n e j  s t a ł e j  s u b w e n c y i  dla gimnazyum' 
polskiego w Cieszynie, do czasu jego upaństwo­
wienia.

Do dalszych obrad budżetowych okazał się, 
jak zwykle, brak kompletu. \

Z w o ła n ie  S e jm u  czeskiego.
Praga. Slav. Correspondens donosi, że Se j m 

c z e s k i  z w o ł a n o  na  18 c z e r w c a  br.
C esarska  p o d ró ż  do Czech.

Wiedeń. Podług dotychczasowych dyspozycyj 
cesarz w połowie czerwca uda się do Pragi i zaba­
wi tam kilka dni. Następnie zwiedzi miasta: Lito- 
mierzyce i Uście nad Łabą (Aussig), poczem powró­
ci do Wiednia.

Według Slavische Gorrespondenzy cesarz zaba­
wi 4 dni w Pradze; wskutek najwyższego rozkazu* 
towarzyszyć będą cesarzowi ministrowie Koerber,j 
Hartel i Rezek. j

Wiedeń. Krążą pogłoski, że arcyks. Franci­
szek Ferdynand towarzyszyć będzie cesarzowi do 
Pragi. Z kompetentnych kół zaprzeczają dotychczas 
tej pogłosce. I

Praga. Burmistrz S rb  powita cesarza także1 
w języku niemieckim. Przy powitaniu monarchy obe-j 
cni będą również posłowie niemieccy z Czech. j

Bohemia donosi, że cesarz 13 czerwca przyj-: 
mować będzie deputacye. Monarcha weźmie udziaJ 
w otwarciu nowego mostu na Mołdawie, zwiedzi 
wiele instytucyj publicznych, oraz pojawi się naj 
przedstawieniach w teatrach czeskim i niemieckim.! 
Po przedstawieniu w „Narodnem Divadle* odbędzie1 
się przyjęcie u marszałka L o b k o v i t z a ,  a po przed­
stawieniu zaś w niemieckim teatrze, monarchę go-i 
ścić ma hr. Oswald Thun. |

D elegacye . 1
Wiedeń. Na prezydenta austryackiej deiega-j 

cyi desygnowany jest ks. Ferd. L o b k o w i c ,  na* 
wiceprez. p. A. J a w o r s k i .

U ła sk a w ie n ie .
Berno morawskie. Cesarz ułaskawił skaza*, 

nego na śmierć Józefa Schlussa, który zamordował; 
właściciela cegielni, Feldmana. Zamieniono mu karę! 
na dożywotnie więzienie. j

P ożary*
Brześć (gub. warsz.). Wczoraj przy silnym 

wietrze wybuchł tu wielki pożar, który do wieczora, 
nie był ugaszony. Spłonęło 100 domostw.

l i i  t o p i l i  A .
Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej

było -ł-7° R.
Generalny inspektor austr, kolei państwo-! 

wych p. Ge r s t e l  przybył wczoraj do Lwowa, a dziś 
udaje się w objazd wszystkich linij, należących do sta­
nisławowskiej dyrekcyi.

„Reąuiem* Verdiego. Dyrekcya teatru w po­
rozumieniu z miejską komisyą artystyczną, pragnąc sze­
rokim masom publiczności uprzystępnić pozuauie dzieła  ̂
Verdiego, postanowiła, jak już donosiliśmy na dzisiej-* 
szą próbę generalną o godzinie 3 popołudniu sprzeda­
wać ciekawym bilety po cenach dramatu. Z góry za­
znaczamy, że będzie to „generalna próba", możliwe 
więc są konieczne przerwy w produkcyi i poprawki,; 
w każdym jeduak razie, ci wszyscy, którzy nie będą: 
mogli dostaó się do widowni jutro we środę wieozo-̂  
rem — a teatr jest już wysprzedany — nie omieszkają; 
skorzystać z dzisiejszej produkcyi, by poznać nieśmior-j 
telue dzieło mistrza, w tak niezwykle starannem wy-i 
kouauiu.

Z teatru. Farsę „Mężowie Leontyny" powtórzo­
no wezoraj przy średnio zapełnionym amfiteatrze. Śmie­
chu bjfto dużo, co zasługą gry artystów, a zwłaszcza 
pełnej finezyi i wyśmienitego humoru w roli „Leonty- 
ny“ pani Siennickiej.



Ze świata postępu techniki i przemysłu.
(Przedruk tylko z podaniem źródła).

[Dola wynalazców — pociecha historyi — szczęśliwi 
i zapoznani — typowi ideolodzy — perpetuum mo­
bile — cud reklamy — 600 zagadnień dla wynalaz­
ców — elixir uniwersalny — rozpacz podpisanego).

Biedni wynalazcy — marzyciele I
Biedni z pomysłami, projektami, przyrządami, 

wytworami gorączkowych swych myśli, gdy nie­
wdzięczny świat nietylko wspomagać, ale... i słuchać 
nie chce. Jeden pragnąłby uszczęśliwić ludzkość ge- 
nialnem morderczem narzędziem, inny skrzydłami do 
latania, ten uniwersalnym środkiem leczniczym, ów 
bajecznie tanim opałem, bo przecież ciągle słyszą o 
postępie, o milionach Edisonów, Szczepaników itd. a 
sława i miliony to przecież rzeczy, którym trudno 
się oprzeć, zwłaszcza — gdy pragnie się dobra 
ludzkości.

Ale na tej niwie szczęśliwych i użytecznych 
wynalazków, mało, bardzo mało... wybranych a le­
giony szturmujących rozpaczliwie przez całe życie 
skalistą twierdzę powodzenia, uznania — nada­
remnie.

Pomysły nie są równe pomysłom, wynalazki 
wynalazkom, a jednak biedni marzyciele mają za 
sobą pocieszenie historyczne. Przez całe dzieje 
ludzkości brzmi śmiech i szyderstwo, które witały 
największe odkrycia.

W całej Europie panowała olbrzymia wesołość, 
gdy G a l y a n i  twierdził, iż odkrył nową siłę — 
nazwano go „tancmistrzein żab“, wynalazca oświetlenia 
gazowego L eb  on był przedmiotem kpin z powodu — 
jak uważano „nonsensu”, że lampa mogłaby świecić 
bez knota.

Gdy poraź pierwszy demonstrowano fonograf 
Edisona w paryskiej Akademii umiejętności, uczeni 
panowie byli wysoce oburzeni, że b r z u c h o m o w c a  
b i e r z e  i c h  na  kawał .

Taką samą dolę przechodziły koleje, parowce, 
telegrafy i ' mnóstwo wynalazków powszechnie dziś 
stosowanych, nie dziw więc, że wynalazca, którego 
nie chcą brać na seryo, bardzo często przypuszcza, 
że jest Galyanim, Fultonem, Lebonem lub kimś po­
dobnym.

W krajach o wysoko rozwiniętej produkcyi 
przemysłowej wielka ilość wynalazków wiąże się 
z praktyką — postęp może drobny, ale użyteczny, 
ulepszający produkt, zmniejszający koszta lub na­
kład pracy fizycznej, może pomysłowego wynalazcę 
wzbogacić, a setki ^tysięcy patentów idą w świat 
z większą lub mniejszą korzyśćią.

U nas w Galicyi — mówię z własnego do­
świadczenia — mają i wynalazcy i wynalazki cha­
rakter odmienny; jeśli mogę się tak wyrazić bar­
dziej... marzycielski i w małej ilości wypadków, 
praktyczny.

Szczęśliwych wynalazców bardzo mało u nas, 
a zbyt dużo zapoznanych Edisonów, Stefensouów, 
Szczepaników, których spotykają losy nie wesołe, 
na 100 zazwyczaj 99 nie znajduje i nie budzi zau­
fania, a ten setny, gdy już schwyci cierpliwego słu­
chacza i roztoczy przed nim obraz doniosłości swo­
jego pomysłu natychmiast go straci, gdy napomknie 
parę słów np. „pomoc finansowa”, środki materyalne, 
reklama, lub coś podobnie, niemiłe drażniącego.

■ „Pomoc finansowa” to najsłabsza strona na­
szego kraju a wynalazcy i przemysłowi marzyciele, 
którzy zapędzili się o p o r a d ę do mnie, mówili o 
tej sprawie z wielką goryczą, muiej lub więcej uspra­
wiedliwioną.

Dla uniknięcia nieporozumień, oraz sunącej do 
ranie procesyi wynalazców objaśniam, że nie mam ani

P O N A D  S I Ł Y .
P G W I E Ś Ć

Napisał

S  33 T77" 3315.
(Ciąg dalszy).

Zatargał włosy. I znowu blada, wysoka postać 
starca o srebrnych włosach stanęła przed nim, pa­
trzała smutna w oczy i zdawało się mówiła:

— Cóż teraz? rewolwer rzuciłem precz od sie­
bie ze względów na twoją miłość, na twoją przy­
szłość, na nasz kraj. Co teraz? Umrzeć nie można, 
a bronić się nie ma czem, rozbroili nas przemytni­
ctwem i fałszerstwem.

Z poza pleców starca wychyliła się głowa Ur­
szuli o surowym wyrazie twarzy i głęboko osadzo­
nych, rozumnych oczach. Słyszał jej szept:

— Cóż powiem matce Maryni? Dlaczego nie 
zabrałeś jej dziecka rok temu? Dziś ją sprzedajesz 
zniemczonemu Czechowi, w którym prócz wyrafino­
wanej kultury nie ma nic. Tę samą kulturę mieli 
i Rzymianie w pierwszym wieku chrześcijaństwa, 
lecz ta nie przeszkadzała im wbijać na pal niewol­
ników. Kultura bez miłości czemże jest?... Dziewczy­
nę oddajesz wydelikaconemu egoizmem Czechowi, 
patrzącemu na świat przez swoje ja... Oto są dzieła 
twojego żywota.

Zerwał się na równe nogi i patrzał przed sie­
bie, drzwi się rozwarły, stał przed nim pan Edward 
poważny, smutny, wystraszony.

„SŁOWO POLSKIE” Kr. 224 z dnia 14 maja I3U1.

„biura patentowego” ani żadnych środków na pomoc 
finansową, skąd zaś uzyskałem famę „bezintereso­
wnego poradnika dla wynalazców “ jest dla mnie nie­
wyjaśnioną zagadką.

Ale stało się — całe paczki listów, przesłanych 
mi rysunków, liczne odwiedziny o najróżniejszych 
porach dnia i nocy zapytania najdziwniejsze, stwier­
dzają fakt powyższy — który jest przecież także 
cechą „postępu techniki” rozmnażania się wyna­
lazków.

Przytoczę umyślnie kilka typowych przykładów 
niewykonalnych pomysłów, które mi przedkładano 
i sądzę, że nie będzie to bez korzyści, tak dla wy­
nalazców, jak i dla ich mecenasów — białych kru­
ków. Oto proszę czytać list, którego temat powtarza 
się w co najmniej 20-stu nadesłanych mi propozy- 
cyach i projektach:

„Wielmożny Panie Inżynierze Dobrodzieju!
Proszę mi wybaczyć, że aczkolwiek nieznany, 

ośmielam się trudzić i zabierać drogi czas W. P. in­
żynierowi. Ale nie rozchodzi się tu tylko o mnie i o 
mój wynalazek ale o cały nasz kraj, ó oświatę i prze­
mysł, o który W. P. inżynier, jak to wszyscy wiedzą, 
tak bezinteresownie dba, i dlatego choć mogłem zwró­
cić się do kogo innego, ale nie z taką wiarą i ufno­
ścią, jak do W. Pana, przesyłam cały mój nomysł 
i plan do światłej oceny, oraz porady. Przez ciągłe 
myślenie, które nie dawało mi spokoju ani w dzień 
ani w nocy, wykombinowałem machinę, która ciągle 
bez siły z zewnątrz obracać się będzie jak to widoczne na 
rysunku...” — tu następuje opis „perpetuum mobile* 
i zapewnienie, że to jedyny środek dźwignięcia prze­
mysłu — motor nie potrzebujący ani paliwa, ani do­
zoru i t. d. i t. d. a na zakończenie: ...kraj nasz 
liczy 7 milionów ludności, myślę więc, że W. Pan 
inżynier mając stosunki z wpłyiuowymi osobami zwróci 
uwagę kilkuset ludzi na wielką wagę mojego wyna­
lazku, aby jak najprędzej tę machinę wybudować. Ja 
nie żądam wiele, tylko pewien zysk z dochodów, a na 
początek, na co liczę. już przez pomoc W. Pana in ­
żyniera, małą zaliczkę 40—60 zł., co jest niczem 
wobec mojego icynalazku. Podpis, adres, marka załą­
czona i prośba o odwrotną odpowiedź.

Otrzymawszy tego rodzaju listy załamywałem 
ręce a potem?... potem odpisywałem, nie było innej 
rady. Odpisywałem, by wynalazca wobec tego, że 
ma widocznie zmysł cierpliwości i pociąg do wyna­
lazków, przestudyował zasady mechaniki i fizyki, 
gdyż perpetuum mobile jest... mrzonką niebezpieczną 
i lepiej skierować pracę na użyteczne i prakty­
czne tory.

Perpetuum mobile, to rzeczywiście niebezpieczny 
narkotyk, a gonitwa za tem widmem wiele i wiele 
pochłonęła ofiar, albowiem każde usiłowanie zbudo­
wania machiny poruszającej się bez działania stałego 
innej siły, albo poruszającej się nieustannie po je- 
dnorazowem wprowadzeniu w ruch, jest mimo naj­
bardziej pomysłowych konstrukcyj, bezowocuem. 
Jestto zasadnicza sprzeczność z prawami sił i ruchu 
a pomysły te podobne są do usiłowań wspinania się 
na własne barki. Kto ciekaw najbardziej zadziwiają­
cych pomysłów, znajdzie je w książce p. t. „Perpe­
tuum mobile” a zarazem pozna ile to marzycieli od 
kilku wieków traciło zdrowie i majątek goniąc za 
fantazyą niewykonalną. Astronom F e r g u s o n  dla 
przykładu zbudował pomysłowe koło, o którem orzekli 
mechanicy, że jest poszukiwanem „perpetuum”, tym­
czasem właśnie na niem udowodnił genialny mecha­
nik, że pomysł takiego nieustannego ruchu, jako 
sprzeczny z prawami fizyki mimo łudzącego mecha­
nizmu nie da żadnego rezultatu.

Dajcie więc panowie wynalazcy pokój fanta- 
zyom o perpetuum mobile, kto zaś koniecznie łaknie 
tego, temu daję radę praktyczną. Oto co czytam

— Nie śmiałem — rzekł — czekać na ciebie 
na dworcu. Po rozrzuconych dziennikach i twojej mi­
nie poznaję, że wiesz wszystko.

Tadeusz milczał.
— Patrzysz tak na mnie, jak gdybyś mi wy­

rzucał. Cóż miałem robić? Nie mam twojej wymowy, 
to trudno...

— Dwu — mówił cicho Tadeusz — dwu prze­
ciągnąć, a losy Galicyi w przemyśle inaczejby się 
potoczyły. Co pan tracisz, to mniejsza.

— Nie mniejsza, Tadziuniu, bo i ja jestem ży­
wym członkiem społeczeństwa.

— Ale co kraj straci przez dziesięć lat, ja  
im to obliczę i wypowiem w Izbie — dokończył 
Tadeusz.

— Nie dadzą ci, drogi, ani myśl o tem.
— Któż mi może zabronić?
— Koło.
— Nie wszedłem do Koła.
— Ale wejdziesz.
— Nie, wyborcy mi zakazali.
— Nie wejdziesz?... coś ty powiedział? Bę­

dziesz przeklęty, źabity, a z tobą i cała nasza 
biedna nafta. Bój się Boga, Tadziu, ból odbiera ci 
rozsadek. 1

— Zobaczymy.
— Wszystkie drzwi zamkną się przed tobą.
— Jedne się zamkną, drugie się otworzą. 

Szczęśliwa myśl błysnęła panu Edwardowi.
— Jeżeli wszystkie, to i inoje muszą się zam­

knąć. Przed Marynią wyborne tłómaczenie. Ciepło 
wewnętrzne rozgrzało mu serce.

— Jeżeli uważasz — mówił wolno — że to

w ogłoszeniach i reklamach, dotyczących machin-pa-i 
rowych :

Nowy kocioł oszczędza 33 prc. paliwa, pewien 
wentyl patentowany .15 prc., regulator pomysłowej 
konstrukcyi 20 prc., ruszt zaś amerykański 25 prc. 
Proszę dodać do tego nowe urządzenie konstrukcyi, 
dające 12 prc. oszczędności na paliwie i smarowidło 
patentowane, przyczyniające jeszcze 1 prc., to zło­
żywszy te wszystkie części, będziemy mieli machinę, 
parową, dającą 106 prc. oszczędności na paliwie. 
A więc nietylko sama maszyna pracuje bez opału, 
ale jeszcze dodaje 6 prc. paliwa na inne potrzeby!

To rozumiem! — to jest porządne perpetuum 
mobile \ — nieprawdaż?

Ale żart na bok — czyż nie ma mnóstwa za­
gadnień, potrzeb codziennych, czekających ulepszenia 
zmiany, czyż nie ma pola dla praktycznych użyte­
cznych pomysłów? Jest i to bez liku. Oto niedawno* 
wyszła ciekawa książeczka p. t . : „Zadania dla wy-’ 
nalazców”, zbiór zagadnień, których rozwiązanie za­
pewnia znaczne dochody. Zestawił i zebrał inżynier; 
Bloch w Berlinie. A warto dowiedzieć się, czegOi 
tak pilnie nam potrzeba, 89 działów najróżnorodniej­
szych klasyfikuje te wynalazki in spe, a w każdym 
dziale jest kilka do kilkanaście zagadnień. Podam 
kilka najbardziej oryginalnych: przemiana starego 
chleba na mąkę ponownie użyteczną, zarzutki męskie 
i damskie, mogące być noszone z obu stron, prze­
zroczyste rękawiczki z celuloidy, niezniszczalne 
szkiełko do lampy, siatka żarowa twarda i trwała, 
z metalu, gliny lub czegoś podobnego, wyrabianie 
piwa bez alkoholu, ale z pianą prawdziwego piwa, 
zupełne odwonienie nafty, rękawiczka ze szczecina­
mi, która służyłaby jako szczotka do czyszczenia 
sukien i butów, brykiety palne z torfu, oprawa ksią­
żek taka, by przy otwarciu leżały płasko, sporzą­
dzenie smacznych orzeźwiających lodów z kwasem 
węglowym i takiej samej bitej śmietanki, atrament 
w formie kuleczek — do podróży, aparat tani do’ 
otrzymania małych ilości płynnego powietrza, machi­
na do oczyszczania garderoby, koców, dywanów 
z kurzu z pomocą zgęszczonego powietrza, przyrząd 
do szybkiego skubania piór z drobiu, ruchoma po-1 
dłoga dla szybkiego opróżnienia sal przepełnionych, 
sposób łowienia małych ryb z pomocą elektryczności, 
estrada pod fortepian, któraby niedopuszczała dźwię­
ków do sąsiednich ubikacyj, (czyż wynalazca tego 
nie byłby prawdziwym dobroczyńcą ludzkości?), pra­
ktyczne urządzenie do nawlekania igieł, konserwy, 
kawy w kształcie pigułek, któreby rozpuszczone, 
dawały odrazu mleczną kawę, sposób przyrządzania 
chleba z trocin, reklama z pomocą perfum wytryska­
jących z okna wystawy wabiąca zakupujących, bu­
dzik elektryzujący na dany czas.

Ale dość już tych zaganień na dziś.
Tu można zapracować miliony i to nie na żar­

ty, wydawca książki służy inforraacyami; niechaj 
więc nasi wynalazcy nie zwlekają i biorą się do tych 
zagadnień praktycznych.

Do taniości, dobroci, łatwości nabycia przedmio­
tów, służących do powszechnego użytku tak w dzie­
dzinie materyalnej jak i duchowej, dochodzi się wła­
śnie przez stosowanie nowych pomysłów i urządzeń, 
a wynalazca np. guzików automatycznie przyczepia­
nych do pewnych części garderoby (ku radości go­
spodyń nie lubiących szycia guzików mężowskich) 
zasługuje się w równym stopniu jak i konstruktorzy 
oszczędnych kuchenek naftowych lub uniwersalnych 
środków leczniczych.

Apropos „uniwersalnych środków” mam jeszcze 
coś do powiedzenia; a dlaczego? — osądzą niebawem 
same łaskawe czytelniczki.

Edmund Libański.

  1  :

" 111  ........... .. 'I
będzie dobre dla przemysłu i kraju, to nie wchodź 
do Kola. Zrobi się burza, lecz może i powietrze się 
wyklaruje.

— Zawsze będzie inaczej! Wolne słowo po­
płynie z mównicy i rozjaśni horyzont.

— Ale co dziś robić, co jutro, jak się bronić, 
jak ratować biedną naszą prowincyę. Tylu ludzi, tylu 
ludzi bez chleba — widzę ich, jak umierają z głodu 
i na twojem sumieniu położą się.

— A na pańskiem nie?
— Na mojem nie, bo ja nie mam takiej gło­

wy, to i takiej odpowiedzialności mieć nie mogę.
Tadeusz zdenerwowany był tera, że dotąd nie 

miał gotowego plauu działania. Czyn go pochłaniał 
całego. W tej chwili nie wiedział, gdzie iść, co ro­
bić, nie miał drogi. Towarzystwo pana Edwarda 
ciążyło mu, że nie mógł sobie- dać rady, zasiadł do 
stoliczka i pisać zaczął do Maryni po angielsku list, 
pełen skarg i żalów.

— Do kogóż, Tadziuniu? — zagadnął go pan 
Edward.

— Do ministra ostatnie memorandum...
— A to co innego — ministrowi możesz gro­

zić, możesz go straszyć, to co innego. Idąc tu, my­
ślałem, że mamy do gadania przynajmniej pół dnia, 
a okazało się, że i na pięć minut nie starczyło 
przedmiotu.

— Po dokonanym fnkcic cóż jest do mówienia? 
Na jeremiady nie ma czasu.

(O. d. n.).
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Itapesze handlowe.
Z  t a r g a  p i e n i ę ż n e g o .

W I e ł l e ń ,  14 maja. Zamknięcie wczor. giełdy popoł. 
N otow ano: Akcjre austr. Żakł. kredytow ego 696*25, Akcye węg. 
Zakładu kredytow ego 699*— , Akcye unglo-bunku 280*—', A kcye  
Unionbfuikii 6 6 4 '— , Akcye Landerbanku 430*25, Akcye Bank- 
veieiim  489 6 0 , Akcye Bodencredit 932 -  , Akcye Gal. Banku 
hipotecznego — *—  Akcye kolei państw ow ych 688*25, Akcye 
kolei południow ych 95 50 , Akcye Tram w ay A. 2 0 2 ' —, B. 259*— . 
Akcye kolei Bibethal 508*50, Akcye kolei półn. — '— , Akcye 
kolei czerń. 544*— Akcye Alpiny 4 7 2 '— , Akcye Rima M iuanyi 
499'— , A kcye Prag. T ow arzystw a żel. 1790*— , A k cy e  Fabryki 
broni — *— , Akcye tureckie tyton iow e 2 9 9 '— , Oblig. w ęg. ind. 
9 2 8 5 , Renta imijowu £8*55, Austr. Renta koronow a 97*50, 
W ęg. Renta koronow a 93*05, 66  1. L isty T ow . kred. ziem.
9 1 5 0 , 4  proc. listy  ̂ Banku kraj. 9 2 — , 4Va prc. Banku kraj.
99 — , 4  prc. listy Banku hip. 90*—, 4 l/a prc. listy Banku
lup. 98 25, 5 prc. listy Banku hipot. 109*75, 4 prc. Gal. Oblig. 
propinac. 96 26 , 4  prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 93*— , 4 prc.
Pożyczka m. Lw ow a 87*25, Losy tureckie 108*50, Marki 117*50, 
Ruble 254*25

U sposobienie spokojne pdd w pływ em  B crliin a , zam knięcie
lepsze.

B e r l i n ,  14 maja. Przy zam knięciu w czoraj, gieł­
dy : Kredyty 218*40, Stuatsbahny 147*60, Diacouto Cotnitu-
dit 188 — , Berliń. T ow . handl. 152 26 , Laura 213*50 Boohimiet 
196 10 , Itolej półn. w schodnio pruska 86 6 0 , Ruble za gotów kę  
210*36, Kolej w arsz.-w ied. 273 25 , Kolej morza śródziem nego  
99*— , Kolej Meridional 1 3 6 * --, L osy tureckie 113*— , Renta 
włosku — *— , „ lłarp eiier“  kopalnie w ęgla  179*60, Kolej Ma* 
rienburg-M ławka 72 4 0 , K onsolidatioti 344*— , Lombard) 23*90, 
Kolej Henry 101*80, Niemiecki bank narodow y 127*— , Kanada 
Profered 100*75, Akcye żeglugi tiauiburakiej 122*80, Kurs war­
szaw ski — *— .

F r a n i e  f u r t ,  14 maja. W czorajsza  giełda w ieczorna
Kie lyly 218*26 Stuatsbahny — *— , Lombardy — , Alpiny 
£32*— Anstryacka renta papierowa 98*40, Austr. srebrna reni3 
93 15 Austr. złota renta 100 04  W ęgierska złota renta 98*95 
Unionhiinld — *— , Akcye elektr. — *— Kolej póln .-zach. 102'50. 

T endencya cicha.

■ B u d a p e s z t ,  14 maja W czor. gieł. Austr. kredyty.
O9 2 26 , W ęgierska pożyczka  prem iowa 174*— , W ęg. kredyty 
696*50, W ęg. bank hipoteczny 446 5 0 , W ęg. bank eskontow y
442*— , 4-procentow a renta 117*65, W ęg. bank kom m ercyonalny  
24*90, Akcya elek tryczn e 242*— , W ęg. bank dla przem ysłu  
i handlu 1 3 8 — , W ęg. ren. koronow a 93*— , Austr. renta złota  
117*60, Austr. renta koronow a 97*25, P eszteńska kolej m iastow a  
538 — Fleku', kolej miejska 300*—  Gunz & Co. 2840 , Salgo  
Tarjtiner 601*— , Riir.it M u rany 499*— , Austro W ęgiersku kolej 
p aństw ow a 687 6 0 , Kolei południow a 96 — .

BBerlln 14 maja. W ezer, gleldu w iecz . (Nuchtboatae).
I-Oedyty 218*40 Stuatsbahny 147*60, L o m b a r d y  23 90 , Ros. ban­
knoty (ult.) 216 35, Disconto Comutidit 188'— . Kolej Trans- 
wnisitu.: 1899 r  certif. — *— .

Tendencya Silne.

H ł& m b u r g ,  14 maja. W czorajsza giełda w ieczorna:
Kredyty 218 40, Lombardy 2 4 — , Stutsbahny 147*— . Austr. 
złota renta 100*02, W ęgierska złota renta 98*70 Srebro — *—  
płacono, — *—- żądano. Srebrna renta 98*—  W łoskie 95*95, 
Losy z 60  r. 140*75.

T endencya silna

l* a r y f c ,  14 maja. W ozor. giełda Cred. foucler 710*—
4 p r o c .  p o ż y c z k a  r u m u ń s k u  1 8 9 6  r .  — *— , G r e c k a  p o ż y c z k a  — ■*—  
proc. h iszpańskie Lxter>eurs 72*56.

T end en cya  silna.

T a r g  z b o ż o w y  i  t o w a r o w y ,

I tn Ó A p e U Z t , 14  maja. Pszenica na maj 7*50 do 7*51, 
pszenica na październik 7*60 do 7*01, żyto na październik 7*46 
do 7*55, ow ies n a  październik 0*72 do 6 74 , kukurydza na maj 
6*7j  do 6*76, kukurydza na lipiec 5*72 do 5 7 4 , rzepak na 
sierpień 6*31 do 6*32, żyto  na kw iecień  5*37 do 5*38.

Słaba
Pięknie

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  Kossowski .

Drobne ogłoszenia.
p i e r w s z y  K ra jo w y  za- 

K ład wyrobu gorsetów. 
Lwów, Jagiellońska 2 I  p.

2125

Lodownie 
pokojowe

i wanny cyn­
kowe od 10 zł. 

poleca
F eliks K s i ą ż k i e w i c z
Lwów, Jagiellońska 18-20. 

Cenniki na żądanie. 107

Ciągnienie 15  maja.
Rocznie pięć ciągnień Pięć 
losów serbskich i pięć losow 
Josziv. Dziesięć losów za 
gotówkę Kr. 110 — na ra­
ty Kr. 125 (25 po 5). Gra 
już po złożeniu jednej raty 
i 2 koron na stemple i po­
datek. Inne koszta wyklu­
czone. Czeki pocztowe t 
gazeta losowań cały czas 
bezpłatnie. Dom bankowy 
Wiktor Chajes i Sp., Lwów. 

2809

T D a u o y  uzdolnione w kra- 
wieczyźnie damskiej znaj­

dą umieszczenie w pracowni 
sukien damskich, Kłosiewicz, 
ul. Chorążczyzny 13, I. piętro.

2921
Wł&aiiienKa uzdolniona do 

robót ręcznych znajdzie 
odpowiednie zajęcie. Wiado­
mość Biuro dzienników Pasaż 
Hausmana. 2987
d M ią g u iea ie  w e  ś r o d ę !

Prom esy na węg. losy  
premiowe, 4 procentowe hi­
poteczne i 3 proc. Bodencre­
dit polecają W iktor Chajes 

i Sp. we Lwowie. 3025
f^ H c ia łb y m  poznać pannę 

piękną, inteligentną i do­
brze ułożoną w wieku do lat 
dwudziestu, celem wyjazdu na 
mój koszt do wód zagrani­
cznych. Listy proszę adresować 
T. T. poste restante, Lwów.

3058

Mo w o  założony skład płó­
cien korczyńskich 1 bieli­

zny gotowej, Lwów, Halicka 16 
poleca kołdry na wełnianej 
wacie i materace włos. 2982
^jJzczepieBiie d z ie c i świe- 
^  żą krowianką od 2 do 4. 
ul. Chorążczyzny 24. 2998
Ł a n d a n er  nowy w bardzo 

dobrym stanie, tanio do 
sprzedania Bliższa wiadomość 
w biurze dzienników C. Hali- 
czera w Tarnopolu. 3054
^ T e ta e r ó w K a  mieszkania 

letnie m niejsze i wię­
ksze zaraz do wynajęcia. 
Stacya tramwaju elektrycz., 
pięć m inut drogi. Park, las 
do spaceru. Telefon do u- 
ży tk u , Sklep ik w m iejscu. 
Taryfa dorożki parokonnej 
50 cen t 3060

^ F aK ład  narodowy imienia
Ossolińskich, ma od dnia 

1 kwietnia 1902 r.

F o lw a r k
S t r z e lc e  w ie l k ie ,

p. Brzesko, obejmujący 3Va m. 
ogrodów, 439 m. roli, 222fmm. 
łąk, 77 m. pastwisk, D/a m. 
lasu, 20 in. nieużytków, młyn 
i 3 karczmy do wydzierżawie­
nia. Oferty zaopatrzone w wa- 
dyum równające się 50% ofia­
rowanego rocznego czynszu, 
należy wnosić do 15 czerwca 
1901 godziny 12 w południe, 
w biurze syndyka Zakładu 
adwokata Dr. Bilika we Lwo­
wie, ulica Kościuszki 8. Pro­
jekt kontraktu dzierżawy mo­
żna przejrzeć albo n syndyka, 
albo u zastępcy administrato­
ra w Przybyszu, p. Radomyśl 
koło Tarnowa. 3009

Nie potrójnie!
ale p i ę c io k r o tn i e
złożone kołnierze, w o- 

góle niezrównanej 
trwałości

Bieliznę męską i Krawaty
w oryginalnych deseniach 

poleca 42

tanio m. m  tanio
łull/n plac Trybunalski 

liczba 1.

J  g  |  morską, kamienną,

Siarczan żelaza
Siarkę w ątrobianą

Kule żelazne
p o l e c a

W. C Z O P P
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów
Lwów, Żółkiewska 2.

(Telefon 286) 13
C e n n i k i  g - r a t i s  i  l r « m c o .

=  Rok zało że n ia  1843. =s

mmmmm

j i i i ,  L a s s o n o Y B s
kalkulant^a ok. Dyr. Skarbu

córka śp. Anny z Adamowiczów i śp. J. Lassona, asys. ck. Namiestn.
zmarła d. 13 maja 1901, o godz. 8 rano, po długich 
a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakrament, 

w 23 roku życia.
Bksportaeya zwłok odbędzie się 15 maja, o godz. 

5 popoŁ z domu żałoby (Ka% >?,wka) ulica Ną Bajkach 
1. lla , na cmentarz Lyczal na które stroskana
ciotka wraz z wujami zm . i rodziną zapraszają 
wszystkich krewnych, znajomych, kolegów, koleżanek 
i pobożnych chrześcian. 3105

Lwów, dnia 13 maja 1901.
A Knrkowski.

Balsam mentolowo kamforowy do nacierania zewnę­
trznego na usunięcie bolu wyrobu P io tr a  
C uK iera, aptekarza w Obertynie. Cena fla­
konu 80 halerzy. Do nabycia we wszystkich 

aptekach. Główny skład w aptece pod węgierską koroną, Ja-; 
kóba Piepesa-Poratyńskiego, Lwów, plac Bernardyński. 2593

I n s e r a t  n a leży  w y c ią ć  i  za ch o w a ć. J

Zak ład  naukowy
c. k. emrt. rotmistrza ADOLFA K0RNBERGERA, koncesyonow. 

przez Wys. Namiestnictwo — przyjmuje:
a) kandydatów do egzaminu dla jednorocznych ocho­

tników (Intelligenzprhfung);
b) uczniów szkół średnich, chcących wstąpić do woj­

skowych zakładów naukowych;
c) odpowiednio ukwalifikowanych młodzieńców, pra­

gnących zdawać egzamin kadecki, upoważniający do 
pozyskania stopnia oficerskiego.

Grono nauczycielskie składa się z profesorów szkół 
średnich i asystentów uniwersytetu.

Kurs nadzwyczajny rozpocznie się Już 15 maja. Kandy­
daci i uczniowie, mogą być także umieszczeni w pensyo- 
nacie, połączonym ze zakładem. Szczegółowych wiadomo­
ści udziela właściciel i dyrektor zakładu: A d olf f&orn- 
h e r g r e r , w Krakowie, ulica Zwierzyniecka I. 9. 2850

❖

K A Ż D Y
K t o

ży c zy  sobie posiadać po­
pularne i pewne aprzy-  
tem najświeższe wiado­
mości w  jakimkolwiek  
kierunku, niech zaabo­
nuje na drugi kwartał 
tylko za  3  K oron y  
we Lwowie, a K, 4*50  
na prowincyi, codzien­
ne n a j t a ń s z e  pismo 

polskie

K t o
szuka mieszkania lub w y­

najęć je  pragnie
K T O

szuka posady lub służby
K  T O

chce coś kupić lub sprze­
dać, albo pragnie podać 
cośkolwiek do wiadomo­

ści ogółu
N I E C H

stara się, by ogłoszenia 
jego  umieszczał

WIEK XX.
Adres: Lwów, Ghorążczyznal9.

K u ro  g i e łd y  w ie d e ń s k ie j  

Z dnia 13 maja 1001 t.

Kursa wszelkich akcyj i różnych lo­
gów, notowane są .od s z t u k i “ w walucie 
koronowej.

O g ó ln i dtfuff p a ń stw a .
płazą tądaj*
68.60 68-80 
98*15 98-35

1 8 1 — 183 —  
140-75 141 75
170*75 171.75 
212*50 211 —

te io w z  i i •
a rn a  .  .  ,
k u  1854 po 250 at nile. 4°/o ,

18G0 po 500 z ł. wft. 5Q/g .
IbGO po 100 zt. 5°,o .
18*.4 po  100 z l. .

O lu* p a ń stw a  K rajów  w Radzie państwa 
r eprezento wan y oh.

U  z ło tu  w o l. od  p o d . 4 %  za  luO *<. 
t a  w o ln a  od  p o d . 4 %  za  200 k o r .  . 
ita in w e z t.  z u s tr .  3V»°/o z a  20o k o r . .

118*05 118*25 
97 50 97-70
84 90 85*10

Ofelitfacye koK«Jow«,
95.20 96 20

116*50 116. -

K ai. A royku. A lb re c h ta  za  100 zł. 4 %  .
K a i, C e sa rz o w e j E lż b ie ty  w  B łocie  w olne  

od  p o d a tk u  z a  100 z ł. 4°/o .
K o l. C e s a rz a  K ru n o izz k a  J ó z e f a  z a  lOOzł.6V«°y®........................................ 120'76 121-—
K ol. A rc y k s . R u d o lfa  w  w al. k o r .  w o ln e

od p o d a tk u  z a  200 k o r . 4«/o . .  »"*60 90*40
K o le j  K a ro la  L u d w ik a  p o  200 z ł. m k .

(OBtempł. a k c y e )  &°/o . . 430.— 431—

O b lig a c je  p ie r w sz e ń s tw a  (kolejowe).
K o l; ArC. A lb re c h ta  z a  300 z l;  5°/o . — — —

W z ło c ie  z a  200 z ł. 5°/o ; ; — — *—
_ b u k o w iń s k ie  lo k a l, z a  200 k o ro n

4 ° ; o ...................................................................  94*— 95—
K o l.a L  K a r o la  L u d w ik a  z a  200, 1 0 0 z t.

• ..........................  96*80 96*40
w o w B k o c z e ru .- jz s s k ie j  a r .  1894i z

K o r . 3 p r .  . 94*50 9"*30

AMug p a ń s tw a  krajów korony węgierskie
W ęg , z ło ta  i  en  ta  z a  100 z ł. 4Q/o<
W ę g . r e n t a  k o r .  w o ln a  o d  p o d . 4"/o 
P o ż . ko ), z  1889 iv  4V«°/« lo o  ,
W ęg . o b i .  l e g u i  C isy  za  L ic z>> * V r <

,  p o ż p ro m io w a  a a  10o zł, ,
,  .  _ a a  60 z ł.  .

117-60 
93 10 

120-80 
141 40 
174-50 
174 75

117-80 
93-30 

l i i i  80 
142-40 
176*53 
176-75

In n e  p iild le in n  p o t |« x h L
IHuU lo s  za

p ro p lD ao y jn z  lu z . aa

P o t .  k r a j .  B u k o w in y  
kOO k o r .  4°/a 

B u k o w iń s k ie  obi 
200 k o r .  5Q/a*

O n llc . p o ż . k r a j .  z  r .  a a g O O k o r. 4*V< 
t ia l ic .  o b lig .  p ro p in .  z  ro k u  1880; z a  200

k o r .  4 ° / « . .............................................
P o ż y c z k a  p re m io w a  iu . W ie d n ia  ar. 1874 
P o ż y c z k a  intHHta L w o w a z ro k u  IHmt za

21)0 k o r .  4 ° / o ............................................
4V*% p o ż y c z k a  m . L w o w a  1900 r .  . 
K e n ta  w ioB ka z a  100 l i r .  4‘'/« .  .
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  z r .  1892 5'W .  ,

K J s t y  a i < 4 S t n w B a e .  O l Ur .  b i p o t

( z u  1 0 0  stl. N o m . ) ,

A u s tr .  z a k l.  k r e d .  z fe u i. lo z . w 50 la t  4‘V* 
H u k o w lń a k l aak>. k r e d .  z ie u i .  lo s .  5 ° /b .

„ .  .  )0« 4"/« .
B a l .  A b u . bali* b lp . 10°/o p re i l i .  loz. 6'*>

.  lo s .  50 la t  4 ’/»“/« .* ’ . . , 11(1 IB »  miii
h u lo n  4°/u ............................................

G a l. T o w . k ra d .  z i# n i .  4°/u lo s .  50 U t .
.  4«/o lo s .  41 lak ,

.  4u/o s ta r e  . •
.  4u/o z a  200 k o r . ♦ 

H aliku*  b ra jo w e g u  4 l/*a/o l a t .
u w ru tn e  . .  . . .

B a n k u  k r a jó w ,  lu n . 57 '/*  l a t  z z łiO O  k o r .  4"/b 
B a n k u  k ra jo w e g o  u b llg . k u ia e n .  li e m . 5"/« 

k r a jo w e g o  o b l ig .  k o iu o u .  tt a in . 42 
J . t  a a  k o r .  4'/»°/« .  ,

B a n k u  k ra jo w e g o  o laligzc . k o in u u  4. s in  
4 5 - le t . ,  z a  2 0 0  k o r .  4‘»/« . . ,

B an k u  k i a j o w .o b l .  k o l .  Iob. a a  20(1 k o r .  4"/i 
A u u l i .  i w l n r a k .  b a n k u  40'/< la t  lo s .  4-y,

O b l i s s c y e  z  p m w a m  pisrwn««ństwii
za  100 z l . nom.

K ol. l .w ó w -O z e r.-Ja sB y  . a r .  1884 a a  74041
z l.  4‘7'u m n ie j  10“/o .  .  .  87*30

K ulol L w ó w -C z e m . * r .  1884 za  300*1. 4"/« 94 20 95*20
G a l. k o l .  lo k .  w sc h o d u . aalOO z ł. 4°/u — *—  — ♦—
G a l. W ę g . k o le i  u z i. 1870 z a  2 0 0  a l.  /><>/. 106*20 107*20

.  .  ,  ,  1878 S A  2 0 0  z ł.  5"/o 106*60 lu6*60
. . .  1887 ba 2 0 0  « ł. 4"/» 93-60 94-50

91 85 92-85

102*20 ioa*—
92-30 03*40

95.80 96-60
122*— 123—

87-25 87.76
97*25 97*60

96*50 b6‘l>0

|i « ty  < lL iiu®

94.35 95.35
803.— 104 .—

»3.60 » 4 .w
109.70 110.60
98.25 99*25

9 0 . - 9 J.—
91 - 92.—
93*— 94*—

03.— y i j m m

91.’— 91-90

99.50 100—
02.— 93___

101 76 102 50

98.75 99.50

92*50 98-50
9 2 . - 93*-
99___ 5oo—

l i ó in e  lo sy
a) L o ż y  p r o c e n t o w e .  

A ustr. n a k ł. k r . « . o b i .  p r .  z  r .  1880 ll"/ł
 ..................................   s*y«
I o w .  ś e g .  ui D u n a ju  100 ■». m k . 4v« .
U re g u lo w a n ie  D u n a ju  z 1870. lOOzł. 5°/o 
W ęg . B a n k u  liip . po 100 zł. 4«/o . ,
P o ż y c z k a  u i. T ryeH tu  100  z ł .  m k . 4'/a*yh 

,  111.  ,  5 0 * 1 . 4"/*
P o ż y c z k a  łie rh . p re m . po  IDO f ra n k .  ‘J'*/*
T u re c k ie  o b i .  p r e m . k o le j ,  po 400 fe.

b) L o s y  b e z p r  o o e iU o  w z,

B u d ai> ez* teń ek i«  (ItesIB ca) 5  * ł. «
Z a k ł. k r  ud . d ln  b . I p . po  lin) »(. , .
U lary  40 z ł.  m k . . . .  ,
P o ż y c z k a  iii.  łn n b ru k ti  !!D . ł .  ,  .
i o sy  111. K ra k o w a  2(1 ul. ,  .
P o ż y c z k ę  111. L u b ia n y  20 -*1-3. ,  .
O leu  40 *(. . . .  , ,
Pftlfly  40 z l.  m k . . . .  ,
C z e rw , k rz y ż u  a u u tr .  to w . U l u .  .
C z e rw , k r z y ż a  w«jg, t« w . 0 *1. ,
Losy  L in d . a ro .  B u d iilfa  10*1. ,
Cttim e 40 z t.  iu k .  . . . .
1 oz H a lcb u i g s k a  20 d .  ,

.  G e n o is  40 zi. m k . .
Losy k o m u n a ln e  nr. W ie d n ia  z 1874 r.

Akejre p r z a d n l ę L l o r a t w  I r a i t b p o r t o w y o h .

n u k u w . k m . u k . (ak c . p ie rw .)  2 0 0  z l. =
400 k . . .  , 400*—  40 6  —

,  ,  ,  (nko . * n k ł. | 2 0 0  z t .  =
400 k.......................................  3 3 6 * -  350.—

H ulei p ó łn .-u e z . K zrd . 1 0 0 0  z l .  m k . »
2100 k ....................................................................5210-— 62 3 0 .—

„ l.w o w -C z trn .-Jn u sY  2<)«) * t .= 4 0 0 k .  547 »• 649*—
,  W H C hodn .-gzllc .-lok . 2(M) z .= 4 m ) l f .  30*2.— 400,—
,  pnÓ SlK iiw ycb 2()ll z l .  s r. —  400k. 688-25 ___
„ p o łu d n io w o ]  200 z. 5u 0 (. = 4 0 0 Ir, 95 6 0  ______
.  w e g ie r .  g a l le .  1. 200 z t.  =a4{0Ok, 418. -  420 50

A i k c y e  t i u i i k ń w  ( z u  b u t u k ę ) .

2 5 0 .— m t  —
2 4 4 « " 248*75
S 95 .— 420 .—
258, - <J60*—*
240— 241*—

— “

80-— 85*—
1 0 8 2 5 mm mm

16.50 17*60
3 90— 401—»
143— 146*-

75— 7 7 .—
72.50 74!*>0
57-50 59-50

159.— 163.—
160*— 1 62.m»

49 '25 60.50
•25*25 _
5 8 .— 61 —

200— 2 07-—
74— 76 —

234— 238.—
09050 — *__

D n u b e  AiijtIg a u s t r .  1U0 z ł.  •  
P e s z t,  b u ik u  lin n d l. I>00 *t. . 
S a k i .  k r e d .  d la  b a m ilu  l p t* a t t i.  
W e g . b a n k u  k r e d y t .  UDO * ł. .  
l i r L .  z/AUutr. to w . su k . 5 0 0  « ł. 
G al, b a n k u  l itp o t.  200 * 1. 

m ,  d la  h a ftd lu  1 p rz e n t .  
11 Kliku d la  k f z j .  ko ru iu iy u U  200 * s Aui>tr«-v»i}g. (JOD zl. . 

a Z w ią z k . (UnluiW iauk) U d  
Ż lz k e .  bHiiku a« fti |zk . 1(10 z t. yneziHknzii bMikn Ino «i.

p. ul.

2 0 0  « t .
a ł. «

280-—  -  —  
24 8 8 —  2490 .—  
096 25 -  ■—
«99*—  —  *—
5 2 4 .— 6 2 6 .—  
612—  617 —
3b5 .—  366.—  
430 25 429-50 

1663. -  1674—  
654-60 5 6 8 . -  
2 6 3 .- 208 ,—

27050 27250

A K & C jr e  p r z e t l a i ę b i o r s t w  p r z o i u y i i f ^ ^

G a lie , k a rp a o .  n a f t .  le w a ra .  500 b u r  
A u s tr .  T o w . górnfoMU A lpiite  KMJal. 
r r z z i  leg o  T o w . ż e la  u .  p rz e u ) . HÓ0
fcchodn lca  50(1 k o r .....................................
T u re o k ło  z z ra .  ty to o lu w . 200 f r .  p«r.
1 'r lfa ll  to w . k o p . w « g U  70 z l.  u  .

W a l n  t r ,
D u k a t cbsarafcl . . . .
A ustr. w ęg. 8 g u ld . zło ta  m o d z te .
2 0 -frn n k ó w lł* .........................................
2 0 -m a rk ó w k a  . . . . .
U u s s y jsk i  p ń łL iiu z ry a t  • ~ .  .
N ie tu le c k lo  b a n k n o ty  a a  100 o ta rz k  
W ło s k ie  b a u k u o ty  za  100  Bg • •
B u b li. . .
8ouvereny, , , .

860— 8 8 0 * -
472 —

1790__ 18 6 —
1340.—. 1360'—

•U* 2 04 .—
450 — 463—

ł
11*33 11*37

. 11*31 11.35
. S9*09 19*11
.  23*50 28*68, wm* m •

117.52 117.67
90*50 90*80
2*5325 2*54

.  23.94 24*62

B e r lin , d n it i 1 3  m a j a :

P o z n . Bety n a s ta w n e  4 i r o c .S a r y *  tt— 11 •
•  > .  HV* p ro o . .  .  .
» • ,  U proo. Hery a A,. .

P o tu .  Ilz ty  ie n t : ,  «o 4 p ro c . . . . .
. . .  a*/» proo. . • •

Tozu. obllgzoye prow . 8 l/ t  p ro o . .  « .
K u b le  ( 1 0 0 ) ....................................................................
A u str. b a n k n o ty  (i<>0) . .  ,
L is ty  zaH tnw ne Król. Pulzk. 4 '/t pro*

W a r s z a w a , d n iu  1 3  m a j a :

Listy Hkwldao. Król. Pols<r, duto* »
P ,  9 drobu# # «

Boh. Poż. P raiu . z roku {864 . ,. , , . 1860 
O m . p re m . B a n k u  s z la o b e o k lo g u  •
I.lg ty  T o n .  k r e d .  n e m s k .  d u ł z

■ z • • drobno ,
.  łUtazta Warzzawy H«r. V II. ,

• , e Prff**
P etersb a rg ^ , d » m  1 3  m a j a ;

U ozyjska pużyoaka prom . ■ f .  1S64 ,
•  ,  •  “f*

Llziy aaat. Tow. kred. zlotu. Kr. polak. ,
• .  rosyjski® . . .
,  ,  k ijo w sk i®  4 p r .  .
.  wileńskie . . ,„ o0ai kow8kl#.
.  o b e is o i is k ie  .

h t z z r z  -tauryda.

101 80 
9-‘*—■ 
86.40 102.,'.0 
94-70 
9 4 . -  

216.10 86- 
90 80

99.259S-/S,
3 4 6 * -
2 9 0 .- .  
2 23 .— 

8 5 .‘.'0

88*50 
92 !8

844. -  
B88.- 

96* 0 
05*76 
»!.'*« 
01-70 
01.75 
01 75 I9*2«

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w . zar. z ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego45 we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


